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Scsraaja G. S!ąsiia iiBsfea rfiztdTiarJa.
Lloyd George wniesie dymisye.

Układ polsko-gdański.
L w ów , 26. czerwca.

Pod proiehkcSrątem l ig i  Narodów uzyska­
ne sosłało porozumienie polsko-fifdaatskic w  
Sprawie do&tępu d o  morza. .N ow y ten utkład 
obracając i ę  w  ciasnych ramach Ograniczeń, 
catereSłonydh -przez traktat wersalski, z purtk- 
ru widteeria p o fty cz ieg a  ,iie przynosi żad­
nych zmian. M oże ważniejszym jest ze wzglę­
dów mllStarnych, zaiptwniaaąc , zabeupieoza- 
fcąc bada i aa pąpieatie sw obody w yiadow yw a- 
ifia i magazyn jtwaii:a materyafów woijennwch. 
Do tegr dodano ełektewne, fizycznie !&drnk 
teziwartoś :iow c zę^wofeme rra noszenie przez 
polską straż nadzorazą uniformu w ojskow ego

W szystkie późniejsze ukłony Askenczego, 
gratulacye delegatów attgieiistkioh, wlosiicch 
i japońskich, n*e zmSeoią ta?ktu że to, co  ogó­
łem dano, jest śmiesznie mało m ocarstw ow e­
mu 'stanowisku Polski me cdpow hda a musi 
być uważane tedj nie za prowizoryum , dziś z 
konieczności akceptowane Ciągła zależność 
tego nerwu życiow ego Polski jałrm jest w ol­
ny dostęp do morza, od kaiprysow gdańskich, 
botezewizujiącydh hakaty stów, jest rzeczą  nie 
do zjnStsćenfa. W ypadki gdańskie z lata u. r. 
pow tórzyć s&ę mogą każdej chwili i w ów czas, 
gtdy ud swobodnego transita zależeć będzie 
los Państwa. Mimo bowiem  pozornej uległości 
j lojalności, jest irzeczą pewną, że w  stosow­
nymi moimei.oe potrafi przemówić na terenie 
gdańskim złoto moskiewskie i beriHaiiskie w 
sposób aż nadto przekonyw ujący.

B ezw zg ’lędrne w ięc dążyć trzeba do umo­
cnienia placówki polSldej nad Bałtykiem, Mo­
że być albo przez wyszukanie i stworzenie 
.mrych, zupełnie pewnych i zabezpieczonych 
punktów zetknięcia z morzem, ailbo też przez 
kolejne i pokerowe podb panie Qdć ńske w ten 
sposób, by  ostatecznie zapewnić sobie jego 
pełną zalet ność cd siPbie Projekt pierw szy, 
rozwalżan'’ już wiszecbstronWie jako najprost­
szy I niejako odruchowy, napotkał na duże 
tmdhcści techniczne i jeszcze większe m ^te-! 
rya*he. Prócz tego zawiera w  ^obie pewną! 
słabą stronę, jaką jest rezygnacya se sw ych  | 
□feąy. Gdańsk, węzłami dziejów  i tradycja

Sprawa G. S;ąs\a jest b iska spnwi dl vfcgi rozwiązania.
Oświadczył to Briand.

Paryż, 26. czerwca. 
(PAT.) Na posfe izcuiu komisy: s>»raw zagra­

nicznych Br i Md dawał wyjaśnenia w spaw ie 
.polityki zagi anicznej. Odniośne dio sprawy Gór­

nego Śląska ośw iadczy! Briand, że sprawa ta jest 
*ua drtdze do rozwiązania spraw edliwego i zgod 
nego z  francuskim punktem widzenia.

Układ Hsnnikara z HoefTerdm groźny d!a spokoju Pląs a.
Berlh , 35. czerwca.

(§ EE.) Radio, —  W  kotach rajdowych panuje 
przekonanie, że kontijiya opolska zgodzi się na 
plam ewaluacyi Górneg 1 Śląska opra^owmy 
przez gen. HoeETera, w  porozinraermi z Hennike-

rem, mimo że. Francuzi uważają ten układ z* Ja 
dnortrouny i faworyzujący Niemców, co łatwo 
sprowadzić może wybuch nowych, groźnych tzar 
mieszek w tym kraju.

N ency starają s;ę zpoŵ i o uzEleżnVi9
odszkodowań od sprawy śąskiej.

Beriia?, 25. czerwcu.
(EE) W  pismach meraieckich pairowiła się 

zrów fala artyikutćw b eiących, wiaiżących spra­
wę Gó.nego Śląska z kwestyą odszkodowań. TF̂ a- 
Sa berlińska przytacza artykuły dzienników pary­
skich, z których wynika, że N'emcy n;e mogą 
zadoiśćuczymtić wymaganiem ententy o ile me bę­
dą w  pos iadan u Górnego śląska. W  razie nie­
spełnienia żądań niem eckioh w  kwestyi Górnego 
Śląska gabinet Wirtna z pewnością upadną, co u- 
tradni niewątpliwie porozumienie z koallnyą, Pra­
sa n uniecka powołuje się w  szczególność' na ar­
tykuł w „Eriio de Paris“ wekług którego ńa zapy­

tanie korespondenta tego pisma Ratbenaa aśwmJ 
czyj, że nie może ręczyć, za wykonana zobcyią 
zań o ile sprawę górnośląską rozwiąże aię na nie­
korzyść Niemiec. W niemieckich kołach pclitycz­
nych patniutle cgólne zadowolenie :z p'erwszego o* 

'sobistego spotkania Louchera z Ra henauem, oraz 
wymiany zdań między finansistami niemieckimi % 
francuskimi. Niemcy spodziewają się n_aaso«ście, 
że' rokowania gospodarcze przynieść im mogą pe­
wne korzyści polityczne w sprawce Górnego Sląy 
ska, których przez konfereneye czycto pokrjczm 
nie udało im się osiągnąć.

zw ąjzany z Polską, może ulęknąć się groźby 
p om in ięc i g o  i 'pozostawień a na boku i uledz. 
ale może rówmież, posłuszny podszeptom z 
Berliną, nie uczynić tego, W  t5'm ostatnim 
wypadku, po przędę  ńu reszty  węr/,tów, łączą- 
cycłi go z daiwną Macierzą, przepadłby na 
zawsze

Pcdhicńe pokojow e Gdańska uskutecznić 
można ied  ̂nym du psychiki ludnOśd kupiec­
kiej dostrojonym argurnemem ek 1'nomiOznym,

Przez namacalne wykaząsne korz5 ŚcŁ, pijaną* 
cych ze zyHązku z potężną Potełcą, y  yroblć 
da się z czasem bodaj t. zw, pafryofc/zm Pań­
stw ow y, ten sam, który  skaoiował ong.s bun­
towniczych mieszczai. n’ erri«'ek®ch w  mia­
stach pokskich. Droga to długa i udążlśwą'. ró­
wnocześnie jedhaik stokroć pewniejsza ad a- 
wanturniezego. nae zaw sze SEc^ęŚffiwego szu­
kania dróg nowy d i.

"A. N.

C sas odnowić prenumeratę!
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SIR, STU A lu  O RUCHl) KOMUN1STYCZIJYM 
NA GÓRNYM ŚLAfiKU.

Wacszawa, 26- czerwce.
(Telef.) (nr) Z Ł«_ sdynu donoszą: W  ^statkiem 

tworem niesieniu dolegat eoŁ elsfei Stua- t we 
foiniB" .porów1 zawiadomił raęl angielski, że nnh 
komunistyczny na Górnym Śląsku może w najj- 
krćtszycw czas e przybrać bardzo niebezpieczne 
rozmiary, o ile nie zc staną natychmiast przedsię­
wzięte środki ochrioirmse. Wedle Stuarta na teryto-

rytan Górnego S. śfca uwijafe atę setki «giW>rów 
'romtrpi-stycznych, zaopatrzonych w wieidie środ­
ki materyatoe. *

NOWY TERMIN ZEBFGNIA RADY NAJWYZ.
W«n zawfl, 26. czerw ca.

(Telef.) (m) Według otrzymanych z Londynu 
wiadomości, Raoa ‘Najw: zsza ma się zHjrac mię- 
azy 18 a 20 Łtpca br.

Stanowisko L. Gnorge*a zachwiane.
W^tryzawA, 26- czerwca.

(TełeS.) (nr) 'Otrzynrar.e tu wczoraj z Londynu 
wi^Homośoi pótwic.dzają doniesienie o  grożącern 
przesileniu w gabneeie Lloyda G-eorgea. Angiel­
skie koła polityczne stwierdzają, ze w Izbie gmin 
w j wolał wielkie wrażenie fakt klęski kandydata 
rządowego przy ostatnich wyborach uzupełniaj 
cych. Obtinie pogada w Izh!e &min większość 
party?, tmicnistyczna, która wytęża swe siły, ftsi, 
obalać Lloyda Georgea Położeń'e gr spod urcze i 
f riansowe Anglii przyczynia się również w znacz

oiym stopniu dio osłabienia stanc w'sk a premiera 
amgielskiego. Najjtzaciiętszymi przecl wn Teamu L. 
G<orgea są Northcliff i Daverbrood, którzy pro­
wadzą przeciw memu zac ętą kampanie prasrwą. 
^ówmież i diominia na ostatniej swej konferency. 
zwróciły s ę  przeciwko polityce Lloyda Oeorfie‘a. 
Szczególnie osiino wystąpi! przeciw Lb ydowu 
'Gecrgfow? premie t) atosL-ałsiki, którego mowa 
wjGwfepte wielkie smażenie w kołach parramentar- 
nych. Wyrażają one opinię, że przyspieszy tą «Pa- 
dek obecnego prem,era.

Lloyd ^ecrpe wr lasie dymisyą.
Warszawa, 26. czerwca. 

(Teief.) (m) Wczoraj wieczorem —  jak teie- 
z Londynu —  rozeszła się w  kr łach połi ■ 

tycznych angielskich pof»k>śkia wedle któreś Lloyd

George miał oświadczyć, że natychmiast po za­
kończeniu krmfenencyi dommiow zglos swą ay- 
irisye.

10. milionów bezrobotnych w Ameryce.
Warszawa, 26 czerwca, i dzień pracy, po*3 tem fabryki wydala ją rebotni- 

{T d e fj (itr) Nowojorski Lorespoi deint „Dail; 'ków  ponad 34 ,at. Jak twierdzą, Lczb» kezrobo -
^"elegi/ 4 donosi, że bezrobocie w  Ameryce pćinc . ych dochodzi w  Stanach Zjednoczony wh do 10
cnej wsHłHc nadprodukcyi me zrnn ejsza się. 70: miko nów ludzi,
prec. fabryb zaprowadzi o u Jebie 4 godzinny j

Sytuacya sowietów
na fjyberyl groźna.

Stwierdzają to raporty Trockiego.
War zawa, 2f czerwoa.

(Telef.) (nr) Trocki wydał do wszystkicn do­
wódców wojskowych rozkaz poufny, w którym 
zwraca uwagę na poważną sytuacyę w Syoeryi, 
wymagającą natychm;ast' wej mobiiizacyi wszyst 
kich s'I komunistycznych, Zaleca zebrać liajyew* 
niejszych żołnierzy, z któiych bęcL rr>rrr_ow.arją 
specyahie o d d a ły  i w vsytane na Syberyę. W 
Czelabińsku, Jekatę, ynbur-gu skoncertrowarao ocj 
kilkadziesiąt tysięcy wejsk kormtnastycznych.

Burzliwe obrady l!3. 
m ięc.yrarodói“ki.

Trzy grupy komunistów zwalczę ją się.
W anzawa, 26. czerwicą.

(Telef.) (nr) Łotewska jigencya telegr. otrzy­
mała wiadomość z Miosirwy iż przebieg 3-ciej koi,  
ferencyi m ędzyiraarodowH ..'mum-stycznej lesfc 
niezmiernie burzliwy. Rosyjscy detiegad podz-e- 
łili s’ ę m  3 zwalczające się wza, enrod® grupy, Le­
nina, Birch®n>» i D i 6iiyńsfde®o. Deje^sdl za- 
chodmio europejscy wyrażała niezado-mr-lenie z 
prze pi egu konferencyi. Sadou1 usiłuje łagodzić ko- 
mifldstow rosyjskich

N "E S Ł Y C ł..m  ANTV»ZADO(VV'A ^AMPIAMA 
ENDECKA,

Warszawa, 26 czerwca.
(Tel©f.) (m). (Endecy rozp^ czę4i n«siych O)

kurnipanię przeciwko' rządów;. W róbcie tej pnr* 
■ścigają się wzajemnie oba wydania ea-dteck i 

Dwugrnszówi.a“ poranna } „Gametą \N,ar8za™-« 
;ka“ T e u o m a , Artykuł wstępny płątScowęj „Ga, 
tef",r Porannej" został skoiiiwtoowany. a sprawa 
cddara proiKuratoryi; za arikuł wstępny sobotnł 
który zawiera zarzut ctod adresem P. P sL, tó ko.

IK n z y  BARDROW SKI

Uniwersytet lwowski.
i . Lwów, 26. czerwca.

Kto dłużej mtsTKa w jak:eniis mieście, a nie 
|est zanauzony ugamiać po n em, bib też odzuacza
fię, iak ja. wzoi owerrt i niczerrt nie przezw^i-ciężo- 
nem łenbtwem fzycznem, ten wytwarza sobise 
maftukie własne m'asteczLo w  ciasnym, ale w y­
starczającym obręLe domów, instytucyii i skle- 
rów . wśród których się obraca.

1 tak człowiek miewa niespc'dzia'nk;'.
O  toż i ja nauiałem niedawno temu wyjść po­

la granicę mego malutkiego Lwowa i udać się w 
IdaMc? a uciążliwą podróż do innej dzielnicy. Ze 
idztmieni. :u' zauważyłem, że pocztę „reperuje s’ę“ 
ra  fctyrjt 1 że z ,poc rusztowania wyglądają iuż 
(OdnowJO&e, białe ściany.

Na rogu Sykstuskiej spotkałem1 znajomego, 
któremu się oczywjśc e grzecznie ukłoniłem.

Stanął jaK wryty.
— Awto! A pan tą co  roM?
« -  Nby dlaczego? Co pana tak aziwi?
— Pan w tej dz stoicy?
—  Cin.? nie wrJno irw?
Poszedłem dale?.
Ogród Jezulck 1 Zdziwiłem się. Taki zielor.y, 

łnzroiśukty, cienisty. Ze gdzie ndziej drzewa zdą- 
źrły  juz okwitnąć i osjagnąć dojrzały, syty lou 
Z deni, I© rozum!a-em i to było maturalne — a’e 
ogród Jezuiek. widzałem ostatni raz w  'kwietniu, 
młodo-w.osauiy, miałem1 w oczach, a  tu naraz ta 
STęetwa Jefoncśc: bujnej mocnej.

Przed, jmachem sejmowym zauważyłem ja- 
Irieś grupy — przewaźr' ;  młody di ludzi, to w rói- 
ntfeoio^owy d i czapkach ze złotym* paskam, to 
Zinow w  mundurach wojskowych bez odznak i1 a- 
lanżowanych tak, 3by jak najudatniej przypomn- 
naiy ubran e cyw lne. Ten i ów miał na piersi

biało-amarantową odznakę krzyża waleczność' 
lub też iniebiesko-czarną wstążeczkę „Virtuti mili- 
tari". Na nnych piers aoh w'dać było „Orlęta", 
..Gwiazdę Przemyka* i rym podlobne zaszczytne 
klejnoty.

Ach, toż to już nic sejm, lecz uniwersytet!
Przystanąłem.
Przez cfrwHę przyglądałem się piylanmu o- 

grodow', terasowato wznoszącemu się ku górze, 
gaz© aalej draga twierdza oulslKości we Lwowie 
— Techniką.' Ogródi przepiękny. Zieleń, kwiaty, 
wolna przestrzeń, tyle powietrza. Mozę żadne 
miasto w P iisce n e  ma tak pięknie położonego 
uniwersytetu — wyjąwszy Poznań, gdz e uni­
wersytet rówmez stoi w parKU, niedaleko zamku. 
Czy pomieszczenia wszechnicy łw ow skej są w y­
godne i dobrze urządzonć, tego nie w em, wiem 
za to, & są baiJzo szacowne. Upłynęło w mion 
sporo lat test o t  y i polsk ej, a były dzies ęciolecia, 
w któryoh (poza tem, raurami w  całej Polsce pra­
wie nic s ę  nie działo.

Czyż ple słusznie się stało, ze gwar^yę. która 
przez tyle lat broniła starych murów dawnego 
gmachu uniwersyteckiego, przenieś ono do pała­
cu dawtuegło sejmu, tfaienu walk wk zawz ętydi i 
długouet niioh?

A laktycfcin ©i kiedy się patrzy oa tę młodzież, 
przechadzająca się przed gmachem nąpół po 
wojskowemu ubraną, z żołnierskim „sznytem" i 
z oazaiakami na p  ersiach, odnoś sie w pierwszej 
cbw i! wrażen.ę, tę  to może raczej szkoła wojsko­
wa, czy  Tiflcftrska, a me wszechjifcc. Powiedz ano, 
że nie przyjmuje się tych 'którzy n t spełnia swe­
go obowiązku wojskowego wiobec Oczyznv. To 
znaczy, łż ci, którzy tu są, ten obow ązek spełnili, 
że zat au prawie wszyscy byli żołn erzam'.

Typowy uniwersytet miasta kresowego!
Ale Tówn^czeżme przypom^tała m; s ę rozmo­

wa z pewnym pnrfescrem tsgoa! ttniw rsyteto.
— Możebyśc;e poruszył: tę kwestyę! — mó­

wił jakby zawstydzony. — Pracować trudno! Z

powodu drożyzny trzeba wciąż starać się o pie* 
n ądze, tai, i-c brak ctasu na twórcy macę nank» 
wą Ten i ów nisze iakąś książę populair-ą, star* 
się d^pomć-iz sob e — bo iit^czei i ryzyó me moż­
na, ale — gdzież praca naukowa? Pom yśle, ca 
będzie, jeć2. my zostaniemy zanusjeinf do zaprze 
stama pracy naukowej?

- -  No, to 3M. âflriić cza„ p rw Ą ća fa t
—  Za ja'r ś czas? A cóż będzie z następnent 

pokoletmem ? Jeśli w nicm me zr.chowa sę  foodr i 
wątła niteczki tradycyi tej pracy naidrowej — tą 
jakież «no potraf; zaszczepić m  łość do tej pracy 
młodszym ud sebie. (Rozuaniem,, muszą byc ofia­
ry! Wszyscy o- tem wiemy. Me czegóż ja, Już s ę 
mam wyrzekać? Bułki? Masła? Kawatka męsa? 
To przecie rzeczy najptryr îywloiejsze.ł Czto 
wiek pracujący aaukywo msusi mieć PTzedewszys 
k em swobodną głowę_

— W  ęc konkretu, s?
— Moźebyścłe poruszyć tę jewestyę! m

Dostawie pieczy samego społeczeństwa — m astn i 
rundar.yom prywatnym, jak jest gdzie md* ej., 
Lu! zie mają m liaruy... ^'aństwo ntns tn.ktować 
profesora jak ur^ędtrka, a on hie powtn en być u- 
Tzędnkiem, pcwita e.n sta''* poza wszysikian...

— Sądzctt. że tak byłoby tóirieji?
— iMoiaaby sprawę przedyskutow ać- DżS 

jest h*rdzo źle... Prawie bea wyjścia.
Przed now'-rn gmachem wszechnicy Cągrą 

się n 'zep!ęlcne grzorc kw eto", Zdawałobj- się, że 
myśl stąpa tu ipt kwiatach.

A tym czasem, w nwraefa tego pięknego pała­
cu cząii s;e troska.„ o  przysełoiść nauki polsk eL. ł 
a anieb pow szedni-
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W głównej roli piękno Zuzia  Petersen
i znany z obrazu „Veritas Vincit“ l*h. Rlemam 
J o s s c i e  t y l k o  

dzlft I Jutro B jaB U M g& i
K499Ó

icystała z zsssffików z kasy rządowej, P. P. S. za­
mierza zaskarżyć „Gazetę Poranną11 do sądu. O-
śwadczył to1 dzCnni-karzotn p. Niedziałkowski
| ' T ■ ć.---------------------------------

Ludwik Śliwiński.
fc,:" iWąrsząwa, w czerwcu.

Wąiistząiwa przed kSHcu dfriąjnł ś w ięd ła  fn- 
b leifsz głośnego refeysera. swe} operetki, Lud­
wika. Śliwińskiego.

U rodzony w  GaKcyi w  r. 1857, /rozpoczął 
karyerę swą artystyczną na scenach ptowln- 
cyonaJirycti. gdzie ząznaczył sw ój tałem  Sldfflcu 
w ybornie zagrąnemi rotami w  r. 1882 przy­
by ł do W arszaw y i zaangażowany do1 ów - 
rozestae£o teatru M ałego (/przy n i  Danfiowk 
czow sk '^ ) odrązu dal *śę poznać jako praoo- 
wnBk użyteczny i zdolny,

PrzeszodSLyzy do operetki war/sizawsJttei, 
zdołał rra.dać jej piętno europejskości i posta­
wić na! wysokim poziomie artystycznymi, zor- 
gajtłzowawiszyi zespół doskonały i układając 
rdpertuąr y najświeższych operetek.

Przejściowo btył Śliwiński głównym reży­
serem dramatu i komedj^. 45 fait działalności 
[reżyserskiej przeplatał pracą innego rodzaju, 
dhoć w tym samym kierunku: (przetłumaczył, 
przerób ił, zlokafeował cały szereg operetek, 
fars, wodewilów i sztuk obcego pochodzenia. 
Dość wymienić tak popularne ongi „iN ad prze­
paścią11, ,;WoSr«ę podczas pokoju11, ..Oj. ci męż­
czyźni" i w, in. Prócz tego czas jakiś pnowa- 
Sfz* w dziennikach dzłął wiadomości teatral­
nych.

Z  O P E R Y .
„ŻYD Ó W K A" W  NOWEJ OBSADZIE.

L w ów , 26. czerw ca.
Wczjótąj wystawSóho ^Żydów kę" w  no­

w ej obsadzie, -która dowiodła, iż  rozporządza­
m y wcaile dobrym  materyałem. Z dawnej ob­
sady pozdsłał Ma-rm, który, jak -zwykle, dosko­
nałe zaśpiewął Eleazara. Rachelą by ła  'Plat- 
tówna św ietny g łoś  tej 'atrtykki odniósł 
tryumf praw dziw y, .tem więcej, że  i aktorsko 
czyni młoda, śpiewaczka duże postępy. Star 
ranność byte po raz pierw szy w  charaktery- 
zacyl i ubtonze. Bardzo dobrym  -Kaatlyneflem 
był p. Hor ner, więcej tylko m ocy  winien młóć 
w -scenie przekleństwa-. P. Aflgastńsfka jako 
Eodoksya rozwinęła cą ły  zasób sw ego pięk­
nego głosu. Najsłabszy by ł W M lński jako 
Kdążę Leopold. RcGa ta nie odpowiada sym­
patycznemu artyście. Przy pulpicie stał ka- 
pdm fetn  Lehtror, kierując pewnie I sprąfwrńe 
orkiestrą i snflBstąiril iW reżyseryi zmian rfe 
było żaid-nyićh —  a szkoda. M cżnaby wiele 
now ych rzeczy  dóbyć z  tej opery,

M. S.

Z saii odczytowej.
Wykład prof. Weyberga 

w Związku art.-plastyków.
L w ów , 26. czerwoa. 

'(mig) M łode zrzeszenSe, grupujące u stefeie 
cały; -prawie świat autystyczny Lw ow a, roz­
poczęło w czoraj cykl odczytów  i pogadanek 
ną temat sztiika wstępnym wytkiładeni p. t.

„Nauka w  sztuce f sztuka w  nauce41, który
bvl szczęśliwą zapowiedzią (powodzenia dal­
szych w ykładów . Zapraszając proi. W eyber­
ga na pierwszego prelegenta, dali artyści do­
wód, iż zamierzają tnie zacieśnić sśię w  kole 
sto-y cl i kol egów-maf atzy, ale lezą  na współ 
pracę świata naukowego, który uwążają za 
pokrewny /sdbfe, c o  też prelegent w  sympa­
tyczny sposób zaznaczył w  swem przem ó­
wieniu.

O dczyt prof. W eyberga by ł subtelnej 
i nader dówciprrie ujętem roztrząsaniem na 
mat. togo właśnie pokrewieństwa sztuki i 
Ml Jedna j druga — zaznaczył prelegent \A 
parł m yśl sw ą dowodami — ży ć  nie moga 
Włr-tuozowishca, bez doskonałej techniki. ' 
rą służy dio otsiąjgtnflęda celu, ale 
bde bez talentu byłaby tylko rzemiosł] 
istnieją w  św iede ;s®tuki znakomici 
cy , których jedna-Mże nazwać mo!żna| 
rzem-idślnikaims tąk i wśrbd uczc 
wintuozów,, operujących dostany 
i zaliczających się wprawdzie doi 
le tyPko w  oczach rberwnikającyj 
idW pracy laików. Są w  nauce 
artyści —  są wreszcie tw órcy j 
wfre.

Zastanawiając. sdę ftad 
swej istod-e obu tych roc 
} nad Wspólną w ytyczną 
i tworzenia artystycznego -1 
gent twierdzenie, że łączy 
—  konieczność twórzenia fil 
rów no uczony jak artysta 
tzać musi rzeczyw istość w  
rizenie w dziać w  rzeczyw istoś

O cznie zgromadzeni słuchacz'? 
prettcgehfa żyw ym i ckteśkami.

Z  T E A T R U .
„Willa mad morzem44, dramat w 3 aktach 

Stefana G rońskiego.

Lwów, 26. czerwca.
Zagadnienia oMailtyzirru. które diosyć miejsca 

eałęły w  literaturze i dawną już mają trądy cyę, 
m brały znowu waloru w czasie wojny. Katakli- 
®my dziejowe, burzące katastrofalnie porządek 
Świata, zbliżail? człowieka zwykle ku „podświa­
domemu11, poza obręb praw, zmierzcurdi roztfr- 
mem, ku „ciemnym siłom11. W  ich państwie, w 
■królestwie mroku szuka cn wytłumaczenia prze­
dziwnych splotów i węzłów zjawisk, do któryoh 
ifw zwykłej logice faktów niemasz klucza. W  okre­
sie wo|e.n napoleońskich snuł swe dziwno opowie­
ści E. T. A. Hcffmasai.—  zaś Grabiński, którego 
pierwszy zbiór nowel „Na wzg&rzu róż11 pojawił 
snę w  roku 1918, jest również wyrazem tych za­
interesowań, klóre spotęgowała i rozpowszech­
n ia  wodna.

Nie znaczy to, iżby kiedy ind ziej nauka i fam- 
tazya nie tykały tych dziedzin. Badania Och-o.ro- 
wkrza, studymn Matuszewskiego o „Czamoksię- 
»tw:e i m-edyumizmite11, powieści Reymonta —  nie' 
mówiąc o innyoh —  dowodzą, że Świat ten mgli­
sty, irracyotnałny nie przestawał tniepokcić i nęcić, 
,Wvraz  literacki tych zainteresowań zfineniał się, 
zateżnie od wyników badań w tym zakresie — 
zaarwyczaj stawał na poziomie ostatniej ich fazy, 
Starając się o  jak największą aktualność.

Nowele Grabińskiego, odznaczające się świet­
lnym darem (narracyjnym, w sposób guggestywny 
-narzucają czytelnikowi ów  świat nadzmysłowy. 
ffe tory e  dziwaczne, oplatane wokół szyn, opo­
wiadane w takt pędzącego pociągu, zazębiają się 
o  te sprawy, rreuchwytne dla oka i szkiełka mędr- 
-ca. w  sposób zgoła nowoczesny. Sprawia to nie- 
ty&ro nieństanne śłedzenie ostatnich rezultatów 
badań, ale i trzeżwcść, tudzież sprawność języka, 
różniąca je zasadiniczo od dawnych „Sdhauer-

] romane41. Zapewne, że trodino byłoby wykluczyć 
wpływ lektury Ewersa. Wszelako sposób ujęoia 
tych zjawisk, ich związanie z Irracyo-nataemi 
przyczynami, świadczy o oryginalności i sile ta­
lentu Grabińskiego.

„Willa nad morzom11 ‘ jest udrama-tyzowaną 
nowelą pod tym samym tytułem, który, w stosun­
ku do treści, brzmi'nieco dekoratywnde. Drugi, ty­
tuł pod którym draanat teą grano w Krakowie, 
(„Ciemne siły11) trafia wprawdzie lepiej w sedno, 
wszelako trąci kinematografem. Ale może właśnie 
dlatego trafia w -sedu/o.

Albowiem utwór Grabińskiego jest dramatem 
par -excellence kinowym, który dopiero na ekra­
nie nabrałby właściwej ekspresyi. Tam, gdzie 
teafitr rozporządza tylko słowem, -opowiadaniem, 
kinoteatr wyświetla- obraz. Cała sprawa ksenomb 
mii, około której obraca się ta szituka inaczej jaw: 
się oczom widza na filmie. Owo podobieństwo ru- 
chów- z  otrutym przed laty człowiekiem, które 
ujawnia medkmr pod działaniem telepałyi, zyskuje 
tam uwierzytelnienie widza na podstawie porów­
nania z owym (nieboszczykiem, którego dzieje i 
śmierć w teatrze tylko się opowiada Wskutek te­
go widiz, pozbawiony wszelkiej ewidencyi' tego 
podobieństwa (którą miałby w kinłe), zaskoczo­
ny jest przerażeniem reszty osób dramatu, na 
rówtnri z owem medium. Także język mający dużo 
właściwości nowelistycznych i dyalog nie sku­
piający na sobie głównego interes* widza, prede­
stynuje „Willę nad morzem11 dla filmu.

Nie wynika z  tego-, jednak, jakoby sztuka ta 
na scenie — mimo powyższych zastrzeżeń —  chy­
biała wrażenia. Pomysł wydobycia się na jaw, 
drogą telepatyi, zbrodni dawno ukrytej pad zie­
mią, jest bardzo -CTyginailny i miowy —  ujęty zaś 
został w  formę dramatyczną mocno i konsekwen­
tnie. Godne to podziwu tem większego, że perso­
ny tego dramatu- są właściwie igraszką w ręku 
ciemnych sił. Ludzie nie działają, charaiktery ich 
nie rozwijają się. Działa —  jak za greckich cza­
sów —  anauke. Z a równio truciciel Norski, jak żo­
na jego Róża, chodząca w czernS po tajemniczo

zmarłym Prand.ocie —  a .nawet Wnockl, o l  
■datne medium, sprowadzające katastrofę 
całkowicie bierni. Autorowi szło przedew| 
kiern o  mawifestacyę owych działań 
Nasuwa się pewne analogia z Ernestem He 
tytko, że u tego ostatniego moment etyczny| 
rotę pierwszorzędną, a „cudowność14 mat 
się w  sposób odmienny.

„Wilię nad morzem14 zagrano u nas 
autor obecny i?& przedstawieniu i gorąco 
przez publiczność, która w  skupiemim siu 
sztuki, musiał być chyba zupełnie zadowolony! 
sztuka to dci gry wcale nie łatwa, jeśli po-t^a' 
owych ukrytych sSił ma być ujawniona- z właści­
wym wyrazem, tak, by ów zmarły, istotny boha­
ter dramatu, ciągle był przytomny myślom -widza. 
Dzięki doskonałej reżyseryj BrydzźńskiegP, która 
wprowadziła trafmy ton zasadniczy i ustopaóo* 
wanie momen-tówi dramatyczmyoh —  zamiar ar­
tystyczny urzeczywistniany został w  zupełności. 
Czarny charakter Norski w  Łmteipretacyi Bny- 
dziń s-ki ego, świetny jako maska, usprawfedfiwłA- 
jgcy wyglądem właściwości magnetyzerskię, 
wstrzemięźliwy w geście, czynił wrażenie czk 
wieka, w którym nurtuje głębokie cierp/eatie. B 
łoi to dzieło dużego kunsztu aktorskiego. P. Ra: 
ska bardzo szczęśliwie nadała postaci Róży 
wien rys demmtzmu, zarówno pod względem 
wnętrznym, Jak wewnętrznym. P. Kozłowski 
ko Wrocki, dźwigający na swych barkach wsz 
tek ciężar perypetyi dramatu, dobrze zaznaczy 
co właśnie imastręczafc wielką trudność —  
zmianę w  ruchach w  akcie II. i nerwową wrażb1- 
wość medium. Jego wefjŚde pod koniec legoź 
było znakomite w swej mesamowttrści. 
tantlm p. Rudzanowska wywiązała się 
stara tura e z -nol-i Adasia. W  akcie IM ujawni 
brze so-mnambidizm w  gestach. —  Scena 
III. przypominała (z należytego oddaleni 
wiście) ucztę z „Mucbetha11. Mówiono 
chę za cichto —  ciszej, niż wymagał 1 
Maeterlincka było —  za dużo...
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Ze spraw nauczycielstwa szkół średnich.
L w f c ,  26. czerw ca.

! ORGAN NAUKOWY „T O W A R Z Y S T W A  
NAUCZ ¥ CIELI SZI<OŁ ŚREBN. I W Y ZS Z.“

Lyjówskićf „M uzeum 11. praektsztaftaone o- 
becfl.it1 w  kwartalnik, w ych odź, jak wiadomo, 
dniej pod redakcyą dra Ludwsika B yk ow róe - 
go. wizytatora stzkół średnich i znanego dy- 
dąktyi .J eszcze p^zed wakacyaml ukatże się 

£/i',.^f’-ijtjrrw6jnyi z£ pierwsze dwa kwartały, 
Anyoony ^pecy aiide kwestyoim psychologi- 
>p^da gD^ioznyn, , etycznego w ychow ania 
$  rrrtódz^etży. Zeszyt trzeci, jesienny, u- 
î itni szczególiiie wykształcenie ma<te- 

ro-przry, oddicze, ostatni zawierać hę 
a v y  odnois^ace się do nauk buma­

ch* głównie dlo nauczania fflologć 
:’j w  naszych »  tenazyaoh. Ponadto 

zeszyty będą wyposażone w bo- 
kryycjzno-sp r awtozdawiezy 

Nie utega wątpliwości, że wspo- 
żej specyalizowarde poszczegól- 

„fauizeunr1, poświęcanie ich 
innym cztałorr nauk i nau- 

wydawr.fctwu Charakter bar- 
feresują-cy.

[KI NAD UCZNIAMI P O Z a  
INAMI NAUKI.
ttnej: op ięli nad młodzieżą 
toza godzinami szkołnemi, 

iszerrie poziomu etyczue- 
poczucia obywatelskiego u- 
dyskutowa.na już oddawna 

.Mp speeyaina t. oskę polsłdon
 _rnych, Zadanie to spoczyw a nie

M radi każdego nauczyciela, o ile mu 
.as i oikJicźmośici pozwalają, ale prze­

żytkiem w rękach ł. ’zw. opiekunów kła­
ch, wprowadzonych już w naszem szkol­

ne. Opfletom to tyte, co dawny gospodarz 
jjcz  o szerszej bez po,ównania sierze 

j rtb^wiązldMy, wynagradzany oso- 
tę czymmść, a mający jią pełnić nie 

m-v klasie na swoich igodizaaach, ale prze- 
ły^&rem  właśnie poza temi godzinami, 
ędwem # ostatnich izebrań Koła Iwowsłde- 
L N. S W . toczyła się obszerna dysk asy a 
Lastofc szytm .projektem regulaminu dla 
ftr.ów ktesowych, przodsratwonym przez 

V, R. i O. P. — We<Ke tego projektu 
fcafl klasowy,, poza godi/wrami. nauki, ma

pc nadto 10 godzin .tygodniowo pośw ięcać w y­
chow aw stw u młc izreży darej klasy i spra­
wom,, z czynnościami .dąsowerni związanym. 
Pracz izwysdyidh dotychczasow ych czynności 
gospodarza klasy, administracyjnych i kance- 
laryjno - administracyjnych, ma pozostawać 
w jak najżywszym  k on tak be z uczniami, sta 
rac się poznawać i rozumieć dh indywidual­
ności i spraw y, budzić w  rńch zaone unrlową- 
nia j rwwyknienią, podnosić ich wpływem  
swohn etyczne i obyczajow o. Badzcnie w kla­
sie życia zbioroiy ego, ożyiwianć specyąhiych 
zamiłowań przez organitrowanie Kółek nau­
kow ych, urządzanie pogadanek na różne te­
maty, także etyczne, udział w raz z młodzieżą 
klasy, w  wystąpieniach i uroczyste śi iąch na­
rodow ych, wieczorkach, godziw ych rozryw ­
kach, urządzanie konfer^ncy; z lodztcann na 
tematy ogólliio-wydhoiwawcze i specyalnych
00 do wartości i postępów w ychow anków  po­
rozumiewanie ś*ę iz innymi nauczycielami kla­
sy, cetern nozinaima stosurtku ucznia da- posz­
czególnych przedmiotów, ich zainteresowań 
i. skłonności naarkiowyćh, w resz^e ponmkąd
1 opieką nad mat ery mną stroną bytów  ant a u- 
ezrria i iego ciężkimi nieraz warunkami domo­
wymi —  oto zgrubsza tylko wyfirŁone, nad- 
zw yczai poważne i ’\ dzięczne zcjdąnia idsty- 
tucyi „opiekunów klasow ych11.

To też or tjek t nunisteryalny, 00  ożyw io­
nej wsteechstroiinej dysteusyi na Kole Iwow- 
skiem T. N. S. W ., spotkał się w  ‘znacznej mie- 
rze 7. ip^zychvlna opinią naszego nauczyciel­
stwa szkół średnich. \V uchwalonych leizdu- 
cyach m zeci wstaw" ono s’ ę ryfko 1) ścisłemu 
odważaniu liczby godlJn , w ychow aw stw a 11 
(dokładną cyfra : 10). g d y ż • .ego 'odizaju sza­
blon w  pracy ideowej i o subtelnym charakte­
rze nie powinien b y ć  wprowadzam ', 2) (zbyt 
ogólnikowemu sformułowaniu niektórych pun­
któw piojektu, niewiele m ów iących, zwaksz- 
cza nauczycielowi młodszemu, .pełnemu prze­
w ażne nąflepSzyen chęci, lecz jesizcze niedo­
świadczonemu. Dlatego też zaproponowano z 
wielką słusznością zbiorowe, obszerne opra­
cowanie newnego roazaju „yadem ecum 1 czy  
•>odręcznika 'diia opiekunów -klasowych, opar 
tego na umiejętnych podst.t/wach znajomości 
duszy ucznia polskiego, z usufnęciem pewnych 
punktów wątpliwych, jakie niożna napotkać 
w obectrym iptojekcie.

H K w . miłośników
przsszłeści Lwowa.

■  ' L w ów , 26. czerwca.
V  (oig) Tórw. miłośników prsesizSOŚca L wch
■ wa obradowało wczoraj w  ratosizu pod pnze- 

woebu-iwcm  dr. Raidzdmińiióego nad sposo­
bem ożywierńą; sw ej działalności i zaintereso-

) waa,a nią szerszych kół. Ska# nck rad. Cbo- 
lotłeck-i skneśłv historyę Tow., które powstało 
wi r. 1906 i rozwtfctęło oardizo żyw ą akcyę, któ- 

jed^tal. została przerwana wskutek wybu- 
u wojny i iej wypadków, a przeu-owszyst- 
m śmierć kilku wybitnych członków wy- 

i, jak prezesa. Ludwiką Kubat, wiccpr. 
Rmowsddeg sl arbrika DRiewicza, ja ­

k ie g o  i irmydh. .Przed wojna liczyło Tow. 
czfoników. WydanD 25 bruszur o zabytkach 

erwsk ±  i aą emat przeszłości miasta oraz 
tjmow.mo sae op’ eką nad pamiątkam’ histo- 

emi we Lwowie.
Wskutek wysrok ch cen dniku zaprzestało 

na raźne wydawiiścrw, a ograniczyło się 
’cczc7anią iejletonlów w pismach, wyda- 
Ąobnjrch broszur i gromadzenia prac, 
ędą wydane w przyszłości, 
waiono iia wozorajszeni zebraniu, że 

.gipomadzt ńe Tow . odbędzie się 9. lip- 
5 p o j jo ł  w  ratuszu i wybrano komisyrę- 

•'wania wrdoskow co do wy-

botrtr wjyłziału* W skład której weszli: dyr
Barwińsld, rad Chotodeck*;, insp. Sołtys, dr. 
Sy-zemienski, dr. Traczewski. Postanowiono 
oznaczyć w ysokość wkładek rocznych dla 
cżłooków  zw yczajnych na 120 mk., dla człon­
ki jw  założycieli 2000 mk.

Dr. CziłoKt kiego, który w yjechał na 2 
Pata do Moskwy celem odebrania zrabowanych 
w  Polsce przez Rosy ąn pamiątek i wskutek 
tego me bedzle m ógł objąć stamOwiska preze­
sa. zamśanowamo dla uczczenia jego zasług 
Jla Tow . członki am nonwrowym.

Rozpoczęcie urorzysijości 
na c^eść Hootfera.

(Lwów, 26 czerwca.
(mg). W  driu dzisiejszym skillada cała Polska 

wdzięczmy pokłon w'e;lkiem!ti obywatełou, Am e­
ryki, Herbertowi1 Hoo^enow', kióry swą ulbrzy- 
m ą akcyą humanitarna ocalił od głodu tysiące 
dzieci wyniszczonych wojną państw’ Euiopy. 
W dlzękczwniem tern święcie r łówną rolę odgry­
wa dziatwa polska, d>«brze f #  zapewne zdając 
sobie sprawę z doniosłości Szlachetnego Amery 
kamina, co  też ui cczystość'1 dzisiejszej nadaje spe- 
cyahiy urok I jakiś serdecziny, dąłeki od ofcyal- 
nej sztjmmiośd dw-akter.

Zaznaczyło się to ezc^cgóln:3 na wczoraj- 
szem prze istawtenh: w  Teatrze Wteiktn, które 
było wstępem do obchodu nacześ^ Hpovera Wi-

down’ę zapełniły dziecięce twarzycziki, rozrado­
wane i zachw/cotr,.^. W łozaok zas edti członko­
wie Kuratofy-um1 szkolnego i delegaci Rady rrr. 
Przed rozpoczęciem programu wygłosił serdecz­
ne przemtówieiiie dyr. Zagajewski, kreśtąc krćtk’ 
obraz akcyi' arrerykańsk ej w  Pnilsce i wznocząc 
okrzj-k na cześć Stanów Zjednoczonych i Herber­
ta Hoovera Program przedstawienia wypemiły 
iprodwkf-ye chóru męskiego „Harfa" i choru ucze­
lnie semimaryumi nauczycielskiego, oraz „Dz ew- 
czynka z zapałkanitL“ , inscenizowana na de bajki 
Andersena i „W esele w  O jcow e"

Program  u ro czy sto ści 
na c z e ś ć  Anr.eryki i H erberta  

H co^era.
Lwów. 26. czerwca.

Rano nabożeństwo we wszy&tfc' h  świąty­
niach

O 3 o d z « ie 10 rano ma Cytaoeli Msza św. :po- 
lowa, celebrowana przez ks. a-rc. Byczewski ego. 
Podczas której muzyikr, 19 pp. odegra, a Tow. 
śpiewackę .Bard" odśp:ewa pieśni kośdeSne.

Kapela oaegra hymn amerykański^ a chór od­
śpiewa kantatę.

Przemówienie przedstawi cieli spoie :zcństwo, 
wijęczerfe dypbolmu nadającego H coverow ; howore 

we obywatelstwo m. Lwowa, wręczeń1 e aibuii.ów 
panrątkowyeh i adresów dla TIoovora i p. iWSR-a- 
neowi Gwyrtnowi, dtiega^owi1 nńsy; axreryfc«u- 
skiej. •/ - ■' -

Chór „(Bard111 odśpiewa hymn amerykansja 
„Owi ździsty Sztandar" i ,.Rotę“  Krnopniclrej. 
Def lada młodz.eży i dzaecf z miasta Lwowa, po-* 
w  ^tit lwowskiego i deiegacyi z całej wschodniej 
Małopolski, beż różn ćy  wyznania i narodowości,

W razie miepos ody nabożeńsuwo odbędzie stą 
w  katedrze, a uroczystość w  Teatrze mejsknr a 
g” dz. 12.

B łety  wstępu będą wydav/amc w kasie tca« 
traJnej na godzinę przed rozpoczęciem uroczy*
stości. ................. -

* * * J
Komitet ol eho,lcw y na cTleść Ameryki f( Her - 

tarta H">ove<-a zaznacza, że cała uncsczystość od1* 
będzie się na Cytadel! ’ za.czn:e się o  10 , ano. Do* 
stęp do .miejsca uroczystości będzie tyffiro od ul 
Łazar?.a i1 Supińskiegu. Mieszkańcy będą łaskawi 
ozdobić swoje nomy.

* * jii*
Komitet cbobodu =tóścJ na cześc Atne-

ryki prosi uprzejmie PT. mieszkańców miasta 
Lwowa o łaskawe włeticojowauie domów w  dait! 
uraczy; tości nied^ehryoh na cześć Ameryk i 
Herberta Hocvera, żywiciela biednej dziatwy.

Unędnlczki państwowe i auiono* 
miczn& o poprarrę bytu.

Lwów, 26. czerwca.
(§) Przy tłumnym udiziaie insteresowanyc&l 

obradowały \/czorhj wieczorem w wełkiej saił 
ratuszowej wszcikiegr rodzŁu urzędinc^ pań­
stw .cwe i automom cz.it domagając sję przez rastł 
swe ich reprezentantek poprawy doi ii zrówm ?nł 
bodaj ze suancwisl iem urzędników mężczwn. Na 
wiec przybyła jako de'ogałka z Warszawy, pani 
Stecka, urzędtatcztk Uraędu emigracynbeigo oraz 
15 de’egatek z powiatów małopolsldćh. Obrady 
zagada przewodfolczą.. Zw^ziku urzęd.dczei. 
padstwowyc h nam W ierzbn a , która zarwiad. mi­
la zeoranySh, źt do ZwiazKu p rzystąpały irzędn'® 
czki wsze kich dykasteryi par' stwowyeh oraiz aai- 
tonomicznych, Które też przez swoje delegatk sa 
renrezenitówane m  wieer Następnie powtełanoao 
prezydyum oarde Vr;er-zbicka, Gedroyclową, Sko- 
czylas1 w4 . Z^beckc,1 ; Ma msotówra, poczym dłuż­
szy referat o położeniu irziedniczęk państwowych 
i autonomicznych ii o ich postul rtach wygłosiła 
pani Wierzbicka. GfówiWm postuladoir, jest żąda­
nie ustawowego zabeapiecł.enia prac ającym k '> 
bietom tyck sairiiych warunków C-‘acy, które przy 
sługują mężczyznom, orzy tvch ramych kw a® , 
kacyacii. Postulat ten cnoą im.teresowa’ * prze- 
prOT.Tadzić przy kio-nsofidacy.5 wszystkich plac**



f  A f ORAJN.^

v d c  - e r  zerda a
tek Zwązku w a S r a c ? '1?  >, który raaiwią^ił kó,i- 
tafct z  kobietom' o 'znanych i zasłużonych h.a ni­
wie sr deczuej nazwiskach.

Po orzemrwtenru szeretu delegatek obrady 
odnoczonci do piątku godz. 5 pu poLdn.au, na któ­
ry to dziuń zapowiedziany jest liczmiejszy ziazd 
delegateK prow incya-atrtyoa

Tydzień sfrejku kelngrsk ê o.
L w ów , 26. czerw ca.

WczOTaj właśnie upłynął tydzień od w y ­
bucha strajku kelnerów; którego, swrią dragą 
w  mieście zupełnie nik,' znać już. Nie tyiko 
wszystkie kawiarnię , wszystkie reistauracye, 
usie w yłączając pierw-szctraędnyich, są uiuoho- 
mśone, ale grozi wprost niebezpieczeństwo 
strajkującym, że jeśli w  najbliższych dniach 
nie dojdzie do  ugody, w cg jle  część personatu 
straci sł iżlbę. Trzeba bufwtem zaznaczyć, źe 
restauracye Źnlriża, Krakowskiego 'hotelu, „hn- 
peria!“  i Zebrania, nie tylko uzupełniły juz 
personał kelnerski, ale także kucharski i za­
w arły  z nimi długoterminowe Kontrakty, tak, 
że ich po strajku wydalić me mogą. Dlatego 
też doorze się stało, że inspektorat pracy 'pod­
jął się oośrednfctwa między walczącem i stra- 
naam, dhoić nie można, wielkich do tego przy­
w iązyw ać nadziei, Na wczoraj po południu in- 
apektor pracy i. Nawratil zaprosi! do siebie 
delegacyę pracodaw ców  celem 'pointorrrrowa- 
rńa się o ich stanowisku. Delegaci .oś w  aide żyli, 
że obstają przy  żądaniu dotrzymania podpisa­
nej już przez dełegacyę części um owy co  dc 
biura pośrednictwa Pracy, poczem gotowi są 
podjąć dalsze pertraktącye. Od war unku tego 
odstąpić niie mogą1 choćby  dlatego, że biuro 
pośrednictwa pracy przy korpcracyi już 1 unic­
cy  omr'e, a obydw ie strony korzystają z niego 
wcale wydatnie. Mimo wszystko czas naj­
w yższy, by powołane ku temu czynniki pod­
ję ły  się pośrednictwa, bo % każdym driem 
z  ,'dęfesza s?ę „bopóhic. razgioryuzeiiśe.
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n  N N O C Y .
^OWiESC KINE1 iATO GRAFICZNA 
•raczyła z francuskiego ZoSa L< "'akowska.

(Cigig dalszy).

rriJody Faibśau dc Concy zab 'wiał urocza Ire­
nę de Morereos. prawiąc jej mdło-piękno słów ka, 

ipc uówmwnzy jej oczy do bławatków, usta 
dto nie witam już jajfjogo iinneso ikwiatka, koloru 
natorafrae pnrp trowego, twarzyczkę dio cudnej 
pdnej różyczki, umdkł na chw .j, nieco zb.ty z 
tropu wsrazeir dr. ewczyny -troc łię  heobeonym, 
x>w»edziny ofcojętoym i uprzejmie roztorgn onym.

irena s bdz^ata w  zamyśleniu, trzymając 
książkę, której tnie ''zytata, gdy podszr dł do mej 
onaed chw fe młodzieniec Ę skłonił się wytworne.

Teraz siesdizieł; we dwoje na tej samej ławecz­
ce. Olbrzymie , stare drzewa tworzyły nad- ml nr 
wsęnrrafe sklepienie.

Wzruszony do głębi młodzan oczek’wał ja­
kiegoś zachęcenia z jej strony, przyrzekł sobie bo­
wiem te&u dnia jej s’ę oświadczyć.

W ydawało mu się to ogromnie romantyczne 
wyzt ić  iwe afekty panienuce właśnie w  tent uro- 
czam ustroniu, tak przez ną umławanesn.

A Irea a. która zupę1 nie nie pod^efete wzru­
szeń swego adoratora, s:edziała z uśmiechem' na 
ostach — uśmiecham trochę batna&nym istoty zu- 
pełrie obojętnej i myślała:

„Znowu będą madrygały!
„O  "tóby om był przyjemniejszy, gdyby ze­

c ie  ał pozostać ze mną na storze dobrego kolegi.
„A wszyscy ci młodzii Judzie, którzy m;ę ota­

czają od' chwili, gdy weszłam w św'at, prawią mi 
c'ągle te same frazes: !

„Ten Falbjaju cle Concy naprzyk-ląd, jest 
ł!be l . aa Lakże m C y ćfiu  usfewicz-

Jak zarad zić  
D r a k o w g  m ? e s

L w ów , 26 czerw ca.
Z kol czytelmTkow piszą nam:
Mizery a mieszkaniowa wzmaga się w  

mieście naiszem z dniem każdym ; znajduje 
w yrąz na lLzrryieh posiedzeniach Rady nr ejS 
skiej, a’ jednak mimo, że łatwo ją usunąć ^nzy 
dobrei woli w ładz w ojskow ych, cyw ilnych 
i miejskie!i, dotąd niczego prawie rito przed­
sięwzięto. Wszaikżeż możnaby przez scentra- 
lfeowąnie odd'ziąłow roizmaitych1 urzędów 
zw d m ć z pod' zajęcia oarazio wiele mieszkań, 
a na tem zyska-hoy nie tylko same w ładze, 
ale i 'strony "nteresowane. zmuszone niejedno­
krotnie bardzo wiele urog^ego czasu poświęcić 
ną załatwienie momerpiącej zwłoka sprawy.

Pierw szy powinienby rra(s;z malgnistrat Jać 
dobry przykład i poroim ieszczac tóniłisiarj-aty 
w  realnościair.l, mtojskicli, k tó iy J i ma ilość 
dostateczną. Wi ten sposób z>skaaą mieszkania 
liczne rodźmy, ‘zmuszone dotychczas mieścić 
się w pókoiadh hotelowych lub z vmemi ro­
dzinami wspólnie, c o  wcale nie p i zyczyma się 
do podniesienia poziomu moratnośai i zdrowo­
tność1 w mieście.

NADESŁANE.
O  K  U  L  1  S  ' f  A  1 2 W u

D r .  R E ’ 8
nowrócif i crdynuje przy u!. Kościuszki 22 od 12*/2—31/2.

E K R O L  O a i l L

ftiisnisl Bobrtawirickl
zmarł dn*a 25 czerwca po cirżkich cierpieniach zaopa­

trzony Przen. Sakramsntarii w 75 roku ^ycia.
Obrzęd poerrzebowy odbędzie się we wiórek 28-go 

b. m., o o-odz. II rano z domu żałoby przy ulicy Rade­
ckiej I. 28. 12089

m m
nie to, oo już s ‘5"Sizałam setk' raizy“ ...

Młodzieniec zadał jej jakieś pytaiiie, któ­
rego wcale nie Słyszała.

— Nie odpuwada mi pan1?  —  rzekł oo 
chwili zasmuconym głosem..

—  Ho. ho! Złapałem cię, chłopcze, jak 
widzę, asystujesz mojej córce —  wołał ucie­
szony książę de MHares, zjawiając się nagle 
od strony .alei poza łąwfką, n:a której siedziel. 
młodzi, ludzie

Irena, bardzo zadowolona z niespodziane­
go przybycia ojca, zwinnym ruchem poisko- 
czyla ku nemu.

Młodzi miec powstał również.
—  No„ cóż! —  śmiejąc się o :ąigL, pytał 

książę de V*lkiras —  chyba nie zaprzeazysz, 
że aisystujesz mojej śi cznej Irence?

Zapłoniony młodzian przyznał śn  d)o 
5viny 7 uśmiechem i wdziękiem, prosząc rów ­
nocześnie księda, by był .jego sprzym in żeń­
cem.

—  Z panem, przeHwtko niej? — zagadnął 
Morenos, wskazując na córkę.

—  Pani... — błągał wzruszony chłopak.
Irena zaśmiali a s-ę serdecznie.
— Och! w ’e pań, ojcec zawśze i we 

wszystkierr decydówal i wybierał to, co by- 
łó rąjiodpowttedrrŁejSze dla mnie!

„W  gruncg nzeczy, z wszelkimi pózora- 
mi najczutezego papy, to straszny tyran! “

Morenos patrzył na Irenę z nieskończoną 
czułością.

Miłość jego d!a córki była A chiV.esową 
piętą tego drapieżnego człowiek a,

A może w  głębi duszy człow iek ten, któ­
ry  nigdy rde cofnął się przed żadnym niec­
nym czynem, barn b y ł zdzw iony , że jest oj­
cem tego milutkiego dziewczęcia.

Zrodzona z brutalnej miłości awanturnicy 
i kurtyzany Sylwii i iiędzfid,ą_Hugoną <łe

m  w m Ą w n s m ą
P« T, Ppe!*uunsratorów „Gs« 

®*sty W iersornej“ i „Gazety #o  
j»roi*fmy o

3 E . 2 Z W Ł O C 3 N E ,
wpNceme P r e n u m e r a t y  z® 
miesiąc Lipiec a to tem pew- 
dej, że tym  Prenumeratorom, 

iltórty penum eraty N O W & J  
wrat 4 ewentualną zsk.1 eglością 
irie w p ł a c ą  najdalej do dnia 

Lipca 19Z1 r., zniewoleni 
będziemy wstrzymać w tymże  
dpiu dalszą ciastawę, wzgl ędnie 

w y s y l i " ^  g a z e t y .
Zwr dany uwręrj n_ to, że wyiiata kwot 

wpłaconych na czeki P. K, C . i przekazy na­
stępuje zazwyczaj dopiero po upływ;n całego 
tygodnia, wobec esego wshazanem jest —  dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gaz bty —  jak 
najrychlej sze wpłacenie pranumer ity.

Ceny prenumeraty podane są w na­
główku,

ren os, Iranu była w' istocie zaprzeczeniem 
strasznego prawa dziedzictwa.

Dśmiechął?. Się uroczo spo^erając na oj- 
ra, on zaś z zachwytem  patrzył na nią, taką 
śliczną w  pięknej jasitoj sukni, z tem czystem  
wejrzeniem i ruchami, pełnymi prostoty 
i wdzięku.

—  Słyszałeś nąn, drogi przyjadem  
mówił Mor enots —  jestem s rassznym tj ranem f

—  Och! —  .zawołała, śmiejąc s ’ę, dziew* 
czyna —  wtem to doskonale, że uknuto tu 
spisek przeciwko mnie!

„ a  wiesz^ ojcze, jak? los, w  rąsz e w ykry­
cia; czeka spiskow ców '

M orenos zad ża:ł meznacznie.
Córka jego, żart obli wem swem szczeł>5o« 

taniem obudziła w umyśle jego w upomnienie; 
•które chciałby odegnać za wszelką :enę^» 
które jednak niekiedy go trapiło.

Niu były to wcale wvi'zuty o ! nie, duszr 
Morenosa nie była do nich zdolna.

Był to jakby nieświadcmy strafch przed 
czemś nieekreślonem.

Wspomnienie kuzyna jego Stelia nie pozwą* 
lało mu używać w pełni życia, cieszyć się me* 
słychanem powodzeniem.

Fabian de Concy promieniał teraz z t 
szczęśc'a.

Wyczytał obietnicę w oczach ojca Ireny, 
a ona powndziała przecież:

— „O jciec zawsze i we wszystkiem decy­
dował i wybierał to, co było najodpowiedmejszem 
dla mnie!“

Se ce jego młodociane 5 gorące śpiewało 
już zwyc:ęzki hymn.

Wniebowzięty był, patrząc na Iienę, gdy 
wdzięcznym ruchem pie  ̂zczotHwie ujęła ojcu ped 
ramię, kierując się w stronę zamku.

» I



,UAZ'dTA

O N I K A .
Repertuar teatru młejfitfegor

NVdziela 26. czerwca o 3 pcpoł. „Tajfun" z
Br rdzińskim.

Niedziela 26. czerwca o  7‘30 wiecz. „Willa 
nad morzem'' występ Brydzińskiegj.

■Pt niedziałek, 27 czitiwca o 7 J  „Żydówka" 
opera.

Wtortek, 28 czerwcs o  7 J  „Łs>aiy mazur",
operetka.

Środa, 29 czerwca, o  3 top. „Hall a", debiut 
W. Dziedusżyńskiej.

Środa, 2y cze, wca, o 7.30 „W d a  nad morzem" 
sztuka.

Cziwartek, 30 czerwicą, o  7.30 „Żydówka , 
opera.

Miejski Teatr Maty (ul Gródecka 2. Ih.5
Niedziela ,26. czerwca o godz. 7‘30 „M rramość 

pani D ulski er *.
Środa 29. czerwca o  &odz. 7‘30 „Moralność 

pani Dulskiej".

Środa 29 czerwcza w sali Teatru Miej­
skiego II. Koncert symfoniczny Polskiego Zwią­
zku Muzyków. I2i07

Mv nie mm.
Wylewy. Ostatnia powódź deszczów, oraz 

wylewy rzek i potoków górskich, sprowadziły ka­
tastrofę, której szczegółów dotychczas nie znamy 
W całej niemal wschodniej Małopolsce ruch ko­
lejowy jest zagrożony, skutk em czego ruch ten 
doznał ograniczeń. Dniestr osiągnął ‘2 m ponad 
•tan normalny, Swiea 4*10 m, San 2 m i t. d. 
Z wielu m!ejscowości nadchodzą doniesienia o 
zalanych przestrzeniach i zabudowaniach wiej­
skich. Ze względów bezpieczeństwa dyrekcya 
kolejowa zarządz:ła zamknięcie jednego toru w

filkupu cn na linii Lwó™-Pijemy Si ^ęzoraj 
na przestrzeni Lwów główny dworzec- -Podzam ­
cze odbywał się również ruch na jednym torze, 
dziś znićsionó to zarz-Jzenie z powodu c o '  
lepszenia sytuacyi. Na przestrzeni Bolechów— 
Drlina, ruch zupełnie wstrzymano, jazda odbywa 
się nrzez Stanisławów. Na linii Stryj— Sambor 
jazda jest powolna i ostrożna. Z powodu uszko­
dzenia toru przez deszcze, wstrzymano ogólny 
.uch kolejowy między Strzyłkami— Topolnicą i 
Siankami n j przeciąg dwu dni, począwszy od 
25. czerwca b. r. Nadto Dyrekcya kolei we 
Lwowie wydała stosowne zarządzenia, aby z no- 
wodu przerw w ruchu dostarczano mieszkańcom 
i" zagrożonych miejscowościach towary i arty­

kuły aprowizacyjne drogą okrężr.ą.
Przeciw marnowaniu wody w odociągowej. 

Magistrat ogłasza zakaz używania V'ody z wo­
dociągów do polewania ulic, chodników, ogro­
dów etc. pod groźbą ker administracyjnych. 
Woda na ten cel ma być używana tylko ce stu­
dzien pompowych. Przyczyną tego rozporządze­
nia jest groźba niedostatku wody w wodociągach 
na użytek spożycia.

N oc Świętojańska Słuch. Polit. Lwow. 
odwołar.a z powodu niepogody, oabędzie się 2ó 
b. m. na wodach Świtezi przy ul. Isakowicza. 
Dochód na rzecz Kola Art. Słuch. Politechniki 
Lwowskiej.

Ciągnienie m ilionówki. We wczorajszem 
ciągnieniu państwowej 4%  pożyczki premiowej 
wygrana padła na Nr. 0 739.105

Egzamin dojrzałości w państw. szJ.ola realnCi 
w Rawio Rusł-toj ijdbyl się w diuu 21 j 22 czerwca 
br. pod przewód nctwerr* Wp. raucy dsa J. Rai- 
skiego. Uznani za dojrzałv,cti zostali: 1) Dadler
P. (celuj.), 2) Bair“tomowicz Wlad., 3) Fedej M. 
4) Hocij M. (celuj.), 5) Małecki P.. 6) Mi­
chalski K.. 7) Mikuło wrez E, 8) Presz T. (celuj.), 
9) Strbet M , iO) Sotkow^k: E,, 11) Schnrdt G,, 
12) Y/echalrwScz A , 13) Loeol C

( — ) Bandycki napad. Minionej nocy o g. 
2*15 przystąpiło na Drodze Wuleckiej trzech po­
rządnie ubranych bandytów do idącego z oddziału

bandytów za p ^ ł^  cc
A gdy. (Knapek zażądał legitymacji od napcsiu.. 
ko W/i'- wówczas dwóch z nich r2ui3ło s i ę ««. 
nie^o. Jeden począł szukać po ktf sze.ńacn t L - t  

drugi zaś chciał mu odebrać pakunek. 
Wreszc e przedarli papier i przekonali się u ,za- 
w rtości. Ponieważ pakunek przedstawiał u.ais 
wartość, więc puścili Knapeka, mówiąc jeden dc 
ci-ugiego : „puść tego żebraka, on nic nie rud* 
Wkońcu spoKojnie odeszli.

( - - )  Nowy teren operacyjny IwowDŁjch 
kieszonkowców. Wczoraj przed południem »  
ulicy Lwowskich Dzieci, koło pl. Unii Bizesklej 
skradziono Stefanowi Browczyńskiemu z kieszeń5 
płaszcza portfel z 10,00.0 Mk. Jest to ptorwaza 
kradzież kieszonkowa w tej dzielnicy miasta.'

(— ) Przyjem ności sąsiedzkie, Helena Ga- 
motr, właścicielka realności przy ul. św. Woj­
ciecha 1. 6 zawiadomiła wczoraj policyę. że 
rusznikarz Sarton próbuje naprawioną przez 
siebie broń w Strzelnicy miejskiej tak nieostrb* 
żi ie, że kule prdają do jej ogrodu. Wskutek 
tego nikt z domowników nie jest pewnym swego 
tycia.

S p l i t a !  w  f i *

11 y l !  l i l i i  M M  i Prmlr

Stojąc na przodzie okrętu, Stelio w Z a ­

myśleniu spoelą lał na ginącą w dali ziemię.
Piękna jego, ogorzała twarz o szlachetnych 

rysach przybierała coraz bardziej twardy, nie­
ubłagany wyrrz.

Owładnęła nim jedna, jedyna myśl: zemsty, 
jedyna namiętność: nienawiści

Po raz może dwudziesty, kazał sobie po­
wtarzać Matyuszowi straszne okoliczności, towa­
rzyszące śmierci jego Ojca i nieszczęóMwej matki.

Dusza jego przepełniała się złością, obu? 
rżeniem, bólem i nienawiścią.

Podszedł Jo niego Ismael i spoglądał nań 
;hwilę w mi czeniu.

Potem kładąc mu rękę na ramiemu, za­
pytał :

—  O czem myśMsz ?
— Czyż nie znasz moich myśli ?
—  Chcesz ?  pogadajmy, zaproponował al- 

ihemik.
—  Pogadajmy I powtórzył młodzieniec e roz­

targnieniem.
— Słuchaj Synu i wierz doświadczeniu 

starego człowieka.
Długie lata studyowałem ludzi i rzeczy.
„A  serce ludzkie — to biedne ludzkie 

•erce —  nie me dla mnie tajemnic.
„Trzeba więc, by zdobyte przczomnie do­

świadczenie, przydało sie Tobie, tobie którego 
kocham jak gdybyś był krwią z krwi mojej i 
kością z mych kości 1“

Zmiękfo spojrzenie młodzieńca i spoczęło 
na twarzy, starego nauczydels.

— Wiesz, że zawsze słuchałem z uszano­
waniem twych słów. kocaany, drogi mistrzu, od­
powiedział Steho.

„Wiem, i e  dyktuje ci je Twoja niezwykła 
mądrość, jak również przywiązanie do mnic“ -

—  A więc i tyra razem usłuchasz mnie 
jeszcze ?

CC. d. n.)

40 . japońskich kopalń wegia zagrożonych zatopśon:em.
Paryż, 25. czerwca. | katastrofa spowodowana śm.erć 180 osób- Wie"fcaj 

(PAT). Ds eiBnffci demos:.ą, że w wielu miej- liczbę domó\/ uniccy wezbrane fŁile. 40 kapali]TM 
scowośJaoh Janogiii katastrofalne ulewy spowu-1 .ęr.ozi zniszczenie wskutek powstrzymana działa* 

idowały wielkie wylewy rzek. iW o W c y  Fukuckn nia pomp.
      —  -   — —

Wielka katastrofa kolejowa w irlandyi.
Przyczyną mina pc Iłożcna pod pociąg.

T endyn, 25. czerw. a. , także oO koini 4 konie zostały rankme. 
tPAT). Pociąg ojskow ze 100 huzaran i mitia była 'eksę .odowała o mfciu^ę wcześniej', by* 

wracającym'? z Belfasfu, gdzie służyli, jako eskorta łaby zniszczyła całą pTzedn^ część poc ągu którsi
przy odjeźdze ikiróila Po otwarciu parlamentu 
iFamdzL ego, najechał na mnę, która c-ksir lodowa­
ła TyHn-t część pociągu, w  które^ znaMirwały się 
kon;e, otoczyła się z nasypu, trzej żołnierze zJo.słaK 
zabici, 20 jest raim^ ch — por^dto zab tych zostało

zajmowaiiT żoinierzt. Jak *I^ihać, oprócz żebro- 
rzy. zginęły jeszcze dalsze 4 oscuoy cywilne. W e­
dle doniesienia z Bełfa; tu żołn'erze schwycił. 2 law 
dzi., ucieicaj^oych z miejsca katastrofy rozstr_.> 
łałf i-ch.

Z NBB04F CYAJLAEJ GIEŁDY LWOWSKIEJ
Lwów, 26. czerwca.

Wcziorajj p połudHu m.a tiieoficyalne; giełdzie 
Iwowskiefj nastrp'łhi zradznaf zwyżka^ |Płaaoro: 
Dolary aanery nańsk .e 1700— 1710, jedyrJk' i a wól­
ki t675— ,680 kanadyjskie 1^00— 1510, jedynki i 
ch/ójki 1470— 1480, p e  2360- 23*80, drobiar 23—  
2 3 ^ ,  marki iremieckie 25— 25' 10, setki 2476— 
24*80, drobne 24*40— 24*^0, k or rry czesk ie ty słoi­
czki 24— 24*20. -drobne 23 80— 23‘90|| korony au*- 
stryack.e tysj ĉzUdi 3*JO— 3000. sefk, 425— 430, 
50 kor. 170- 480 20 kor. 3--3*20, 10 kot. 2*60- ■ 
2*80 jedynki i dwójk. 1— 1*20 frank? frauc. 105- 
115, frafflty szterliinjg ■i'f00—4650 ruble pśęciose :ki 
3—3'30. setki 5 --5  40 25 rb. 2*90- 3. dziesHdd 
270— 2 75, p ątkj 2 20—2*30, trójki! 1*60- -170, je- 
dynk' 1— 1*05, ruble dumskie rysj^czl' 75— 80,

250 rb. 50—55, karbowańce 480—5, hrynjyi l i  
— 15.

Złcto: 2G keronówkt austryackie 5600— 5650, 
20 fraufcówtói 5500— 5500, 20 rrrariejwki 62Go—• 
6100, 10 rul>lóv/ki 6550—6700, szterliug: 5500—« 
5550, dolary 1620— 1630

Srebro: korony austryackie 10C—102, fbreay 
200—20. nś>h 300—310, ikcpiejki 4 10—-175. do* 
lary amerykańskie 1150— 1200, połówiki. 4 ćw .ar» 
kii 1100— 1120. dolary kanadyjsk5e 700— 8C0, dno 
omie 700— 710-

KRAKOM^SKA CEDUŁA GIEłDOWA.
Kraków. 25 czerwca.

(PAT) Papiery Tckacyjre Trawsakcye, Ziem 
ski Bank kred. 725 Pol. T,ow. bundl. 1— III 1050 
Pol. Tow. hamdi IV 975— 10<X), Polski Glob I— IB 
1400— 1415. Zieleniewski I— III 7J25— 8250, Gór­
ka 7325, Siersza 6350, 'Polska Nrila 1975—2100  ̂
Elekt.TOwnla w S'erszy 220C--2250, T. P G. 7500̂  
Trzebina fabr. przetw. tłuszcz, 2650.



KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 25. czerwca.

(PIAT). Transafccye. Pap ery procentowe. 01>- 
iłgacye: 6 pirc. z 1917 r. za 100 rnk. 114.25.

Listy zastawne: 4 - pól prc. ziemskie 262; 
i prc ziemsk e 312-50; 6 prc. tn. Warszawy 344.50.

W aluty: Ruble carsk e po 500 282.50—290.
Akcye. Bank Handł Warsz. I—YIII em. 

162Ą IX— X em. 1600; Bank Kredyt, w Warsza­
wie I—HI 2200; Warsz. Tow. faibr. cukru 11750; 
Warsz. Tmv. kopalń węgla I—lV em. 13500; Lil­
pop, Rauch ? Loewenstein I—'II 3575; Rudzki 
Ska 26000; Staradiowi'ce I—II em. 8150; L.'J. Bor­
kowski I—k i em. 1650; Firlej z 1921 r. 780; Ży­
rardów 38400; Ostrów eckie Zakłady 8200; Pol­
ska Nafta I—HI em. 2025; Przemyśl drzewny 
1600; Elektrownia okręg. w  Proszkow e 775.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 26. czerwca.

(Telef.) (m). >Na wczorajszej giełdzie war­
szawskiej nie było praw e żadnych obrotów walu­
tami Usposobi en e dla akcyi -było mocne przy o- 
żywionycL obrotach.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ.
Warszawa, 26. czerwca.

(TeJef.) ■ (m)., Z Genewy telegrafują: Za sto
marek polskich płacono dziś 0.37V3 ctm.

DEWIZY WIEDEŃSKIE.
W  eden, 25. czerwca.

(PIAT). Amsterdam 22854; Zurych 11650; Ber- 
fin 960; Kopenhaga 11675; Bruksela 5490; Ghry- 
styamia 9925; Sztokholm 15070; Budapeszt 268.25; 
Bukareszt 1062.50; Londyn 2685; Praga 939.25; 
Medyołan 3306; Nowy Jork 691; Paryż 5510; So­
fia 710; Warszawa 40.50; marki n em. 960.50; mar- 
k! polskie 40.76; franki franc. 5500; franki szwajc. 
11600; franki belg. 5860; lewy buig. 705; ttiry wło­
skie 3297.50; funty szt. 2570; dolary S t  Zjedn. 
684; uoty hden-d. 22750; noty szwedzkie 14970; ko­
rony czć&kje 939; ivoiony węgerskie 269.50.

DEWIZY ZURYCHSKIE.
Zurych, 25. czerwca.

(PAT). Początkowe kursa dew z z 25. km.: 
Bedffa 832V2; Ntowy Jork 594; Praga 8,15; Za­
grzeb 5.10; Warszawa 0.37; Wiedeń l,07Vć; Aust-r. 
stetnpl. 88; Medyołan. 28.65.

Z DOTYCHCZASOWEJ DZIAŁALNOŚCI 
P. K. O.

Warszawa, 26. czerwca.
(Telef.) (mj. W  dąg.u swej dotychczasowej 

działalności P. K. O. zgromadź la 2 miliardy mk., 
w  połowie są to wkłady Polaków amerykańsk eh. 
W  P. K. O. składa swe oszczędności1 40.000 osób. 
W  porównaniu ze stanem przedwojennym oszczę­
dzono obecne 1/5 część tego, co przed wojną. Z 
obrotów czekowych P. K. O. korzysta 15.000 firm 
I osób prywatnych. Na rachunkach czekowych jest 
6 mH ardów,, obrót zaś wynosi 25 mil ardów mk. 
Finansiści wyrażają przekonane, źe gdyby P. K. 
O. mogła zgromadzić na rachunku czekowym 25 
rt»I ardów pokryłaby w  zupełności potrzebę obie­
gu pen-ężnego w  kraj-u, zapobegnjąc nadmiarowi 
banknotów. Aby jeszcze bardziej zasilić zapasy 
Ffenężme P. K. O. rząd przedłoży sejmowi wnio­
sek, by podatki ścągane były za pośrednictwem 
P„ K. O. W oosek  ten ma wszelkie dane reafi- 
zacył.
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Podwyższenie opłat konsumcyj- 
nych od zapałek, p wa i drożdży 

prasowanych.
Lwów, 36. czerwca.

Z  dniem 2. lipca 1921 wchodzi w  życie w ca- 
feitł państwie z wyjątk om dawnej dzielnicy pru­
skiej w w e  rozp. min. sk. o  podwyższeniu „akcy- 
y" od zapałek, Opła*a ta wyn sić będzie 1 imaT- 
.ę od każdego pudełka nie obejmującego więcej 
aniżeli 60 zapałek. O de zapałtki te zaopatrzone 

w  masy zapalne na obu końcach, oblicza sic 
Podatek od ilości zapaleń. Zapałki sprowadza­

na z za*raarcy podlegają cpłaóe . Jkcyzy 1 cła. O- 
płata ta odbywa się i ulepianiem bandereb przed 
wydaniem zapałek z fabryki. Zapattki przeznaczo­
ne na eksport mogą być wwófcione od tej akcyzy. 
W  Małopoisce podwyższa s®ę ponadto opłaty cd 
zapalniczek do kwot 25 mk., 50 mk., i ISO mk. od 
jednej sztuki, zależnie od wagi tych zapalniczek 
(dz. u. R. P. Nr. 50 poz. 304 z roku 1921).

Z dniom 26 czerwca 1921 weszło w  życie ra>> 
vve rpzp. min. sk. podwyższające „akcyzę1* pań, 
stwową od piwa i to tak w byłej dzielnicy pru- 
,-ikiej jakotuż byłej dzielnicy rosyjskiej a miano­
wicie:
w b. dziel, austr. dla browarów przerabiających 
do 10.000 hl. brzeczki piwnej po 46 Mk. od 1 hl. 
do 30.000 „ „ ,  47 ,  ,
do 50.000 „  ,  „  48 „  „
io 70. 00 „ ,  „ 49 „
onod 70.000 hl. „ „  50 „ „

N 'w e  te opłaty należy pobierać od wszyst­
kich warów sprawdzonych po dniu 26. czerwca 
1921 roku.

Od piwa sprowadzonego a b. dzielnicy pru­
skiej należy opłacać dodatkową akcyzę w w y- 
s kości 187 irik. 50 fen. za każde 100 Mrów piwa. 
Również j w  dawnej dzielnicy rosyjskiej podwyż­
szono odpowiednio akcyzę od piwa. Ważne jest 
posłań wienie powyższych rozporządzeń, wedle 
których przy wykonywaniu kontraktowych zobo­
wiązań w przedmiocie dostawy piwa, zawartych 
przed dniem wejścia w  życie niniejszego rozpo­
rządzenia, o  ile nabywca nie zobowiązał się wy­
raźnie do pokrycia możliwych nadwyżek podat­
kowych, odbiorca piwa jest zobowiązany dopła­
cić dostawcy do umówionej ceny różnicę wyni­
kającą z podwyższenia opłaty akcyzowej na za­
sadzie niniejszego rozporządzenia (dz. u. R. P. Nr. 
50, p: z. 305 i 306 z  roku 1931).

Wreszcie podwyższono rozp. m.n. sk. wt ca­
lem państwie, z wyjątkiem byłej dzielnicy pru­
skiej opłatę akcyzową ad prasowanych drożdży 
20 mk. od 1 kg. Tej samej opłacie podlegają droż­
dże sprowadzanie z b. dzielnicy piirskiełj j z za 
granicy, z tern, iż drożdże sprowadzane z za gra­
nicy podlegają ponadto opłacie celnej. Droż­
dże płynne i odsącz m» dostarczane browarom za 
zezwolenie^ władzy skarbowej nie podlegają po­
wyższym opłatom. Również i to rozporządzenie 
weszło w  życie z dniem 26 czerwca 1921 z tem, 
iż kto w tym dniu ma na składzie drożdże w  ilo­
ści ponad 1 ikg., winien o  tem do 3 dni uwiadomić 
władzę skarbową celem dodatkowego opodatko­
wać a (dz. u. R. P. Nr. 50, poz. 305 I 306 z pokn 
1921).

Dr. L. M.

WYWÓZ CEMENTU ZA GRANICE NIE SŁABNIE.
Warszawa, 26. czerwca.

(Telef.) (m). W yw óz cementu polskiego za 
granicę n ’e sjabnfe. W  pierwszej połowie czerwca 
br. wysUry, do Szwecyl i Danii 500.000 cetnarów 
nretr W obec tego, że cement jest jednym z głów­
nych artykułów eksportu polsk ego, fakt ten za­
sługuje na zanotowanie.

ZNIŻKA CEN JAJ.
Warszawa, 26. czerwca.

(Teflef.) (nr). Syndykat jajczarski w  Warsza­
wie obniży! cenę jaj tna 9 mik. za sztukę doborową 
w handlu hurtownym, a na 10 mk. w handlu de­
talicznym.

spotkania z Węgrami, które dla obu druży* 
przedstawiają się bardzo poważnie.

„Pogoń* wystąpiła wczoraj w zmienionym 
składzie i o ile wczorajsza gta może być miarą 
oceny, to w korzystnie zmienionym składzie. 
Mianowicie dotychczasowego lewego obrońcę 
zastąp ł wczoraj obrońca z drugiej drużyny Ole­
arczyk, który zadaniu swemu odpowiedział za­
dowalająco. Na prawem skrzydie grał Fłuhr, 
k'óry zdradzał wprawdzie brak trenningu, ale 
równocześnie wykazał, że przy uzupełnieniu 
trenningu (bieg), może na tej pozycyi stać się 
pożytecznym członkiem drużyny.

Przebieg gry wykazał całkowitą przewagę 
„Pogoni" nad gośćmi warszawskimi, obfitował 
w kilka pięknych momentów, które stworzył 
napad „Pogoni“ oraz obaj bramkarze, a wyka­
zał równocześnie indoLncyę, zresztą bardzo ła­
dnie grające o napadu „Polonii", który kilku 
korzystnych pozycyi nie potrafił wyzyskać.

Napad „Pogoni" okazał pod względem te­
chnicznym grę- prawdziwie pierwszoklasową, 
efektywnie jednak zwycięstwo wyrażone w 3 
bramkach, nie stoi w żadnym stosunku do prze­
wagi, jaką „Pogoń" mipła nad swym przeciwnń 
kiem od początku do końca gry.

W „Polonii" dobrze grała obrona, natomiast 
gorzej pomoc, napad grai ładnie, a'e bez takty­
ki, czemu należy przypisać nieuzyskanie żadnej 
bramki. 1

W „Pogoni" dobry dzień mieli obaj. obroń­
cy, którzy każdą niemal piłkę wyciągali z pod 
nóg przeciwników, słabiej grała pomoc, ładni* 
grał napad, u którego widać pracę. Bardzo do­
bre jest zgranie lewego łącznika z lewym 
skrzydłowym, nie powinno ono jednak ogranh 
czać się do gry tej dwójki, z pominięciem śro* 
dka napadu i prawego łącznika, gdyż dłuższa 
granie we dwójkę, osłabia agresywność całości 
napadu.

Pierwszą bramkę w 25’ m, zrobił Wacek, 
w 2 minuty później drugą Bacz- W drugiej po« 
łowię jedyną tylko bramkę zrobił Wacek.

Sędziował bardzo dobrze p. Dr. Lustgarten 
z Krakowa. (h. b.)

K r o m k a  s i » n r ? o w a j
P o g o ń - P o l o n i a  3 :  0  (2  : 0 ) .

Lwów, 26. czerwca.
Zawody wczorajsze, jakkolwiek ca do wy­

niku nie nastręczały nikomu wątpliwości i mimo, 
że nie dostarczyły widzom wiele emocyi, były 
jednak dosyć interesujące i dają sposobność dó 
szeregu uwag na temat poz omu gry obu drużyn.

Przedewszystkiem należy stwierdzić, że 
match wczorajszy nie dał obrazu mazimum wy­
siłków obu drużyn, co  można było stwierdzić z 
niezbyt siłnejfo tempa, oraz pobłażliwego tra­
ktowania gry. a co należy tłumaczyć ziesztą u- 
zasadnionem rezerwowaniem swoich sił na

JKhpesH a. C." — „Pókrrtta*. Dz* o goto 3
pop. nastąp; spotkan e •węgierskiej orużyny z „Po- 
łonią* warszawską- iWynik tego małchn jest (prze 
sądzony, a zaciekawia tytko, jaka to będzie gra i 
jaki opór stawiać będz e „Polonia**. Mamy jednak 
nadzieję, że „Polonia** z e  spotkani tego -wyjdzie 
z honorem

Z. K. S. — Pogoń EU Matcłwerwanż a mi­
strzostwo klasy „B" odbędzie się dzK n rad*. 
3 pop.

Lwów—Kńaków. Wydział gier i dyscypł hy L„ 
Z. O. P. N. uchwalał -wysłać jajco reprezentacyjną 
drożynę Lwowa na zawody o puchar Żeleńskiego 
na dzień 29. bm. do Krakowa następującą droży­
nę: W  raiicki), Hawl ng, Nedbal, Schneider, Wó&ci- 
cki, Krrńciński, Mfiłier, Bacz, Kucttar W „ GarbSeń, 
Siłonecki. Rezerwa: Golicz. Kapta®*® drarżyny 
jest p. Garbi eń. pospodarzem p. Gułścz. Wyjazd 
Teamu mastąp' we wtorek, 28. tm.

Pad F. -w sprawie nadłesłaasego artylcata, 
zechce nam podać pełne nazwisko, eweutoałtśe 
zechce się ustnie porozum óć z naszym referentem 
sportowym.

ZK>t harcerstwa. Harcerstwo nasze czci w  ro­
ku obecnym dziesięciolecie swe§ dtzłałalnośid.
Święto to będą obohodz ć harcerze Małopolscy we 
Lwowie, który jest kołabką rncbn harcerskiego 
w Polsce. Wieki gości ze wszech stron Rzeczy- 
pospołitej 2aipow edziało swój przyjazd eden 
wzięcia tidlzlału w  uroczysościadi pierwszegt 
Święta harcerskiego w  w-ołuej Poffisce. Przybędą 
przedstawiciele - przyjaciele ha-ncerstwa z W feń- 
szczy-zny, Wieikopolsk', Pomorza itd. WkfcE ich 
przybędzie, -bo czyjemż seroom- nie są nńłe te 
młodociane hitfce harcersk c. W e Lwowie będzie 
i-cli święto. Zwracamy się tedy z a-pefem do 
wszystk ich, 'którzy nie są obojętni mchowi harcer 
słciietnu, ażeby zechcieli w dn adi 1, 2 i 3 tipca. przy 
jąć przybywających gości -na kwatery. Ufamy, że 
społeczeństwo nie odmów? iiaszej prośbie .— Ła­
skawe zgłoszenia kwater, ofiarowanych I stuwnłe 
pod adresem: Komenda -Chorągwi Iwowsltiej Z. 
H. P. Lwów, Zimorowicza 8, łub ustnie w sldlepię 
p. Bolesława Błock egot, ul. Akademicka 12.
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Nosił wi?k,i ponieśli i wilka.
Lwów, 36 czerwca.

Z  więzieraia sądu krajowego, przy id. Batore­
go l. 3, zb'egł pr~ed kifitu tygodaU rrb zmasr, rie- 
be^p'e^zny złodziej i bandyta 23-letnj P rtr P-o 
ntarduk. Rozesłana^ przez sąd lwty gończe, okaza­
ły się bezsir teczne, gdyż bandycie, który zm.e» 
i id  s.aie miejsce swego pcbytu udało się p.zez 
JSłuższy czas przebywać n awoino-ści i w dalszy ni 
ciągu uprawiać sw-e rzomi siło. Obawiają^ się 
czujnego oka tui. pcbcy\ bandyta ostothtirń cza« 
sy przebywał na prow-acyi.

Wczoraj nad rai:,cm okt lo 3 g tdz. zakradł snę- 
do zabudowań gospodarza Fedia Hsrmacieja w 
MoLdyócaoh, powiat bćbnka i poczuł kraść z 
kurnka drób, który r.b&w ł̂ do worka. Krzvk dro­
biu zbudzili córrcę go^łod?.rza i jej ma^kę. Kobiety 
wybiegły z chaty i chciały przeszkodzić R : ma- 
nratoowi w  dokonywanej krauzieży, iBandyta ijed- 
pak pobił ie dotkliwie.

W  prótce l̂ a krzyk kobiet zbiegli się sysiedzi 
i reszta domowuDców. którym udał ssę przytrzy 
mac rabps a zw^wancj m l ręce i obezwładaone^o 
w  ten sposób pcota-nowiicno odpronr. adzjć do naj- 
bl&azt go posreTun&u Aandianr.eryi w  Bortnikach

W  dr cdi;; tuż koł„ Por i nic udało się sottwy- 
taw**nu uwohiJĆ z więzów ręce. W jednej chwil? 
rzuci się em na proy adzącego gc gospoęarza Fe 
dia Hacmacreja i p & w  go dusić. Wówczas Mar 
fliadef w  obronie własnej uderzył bandytę kijem 
w gtewf

Roma. ifcs iKOórtyi doznał zalfei.nia.it a czas&kf 
i wstrz-AU mózgu odstawiono do żawdartreryi a 
następnie 4.* sądu powiatowego w Chodorow!*, 
stłd  po spisami u protołtółów odlwieziono go do 
szpitala paóstw twegi we Lwowie, gdzie wkrótce 
bo o goiiz. 7 wieezói, zakończył życie.

Z SALI SĄDOWEJ,

G W A ŁTY  I RABUNKI.
L w ów , 26, czerwca.

Rozpraw?, przsjtw  (i^-ze, Derkaczowi 
i Ter. ecie, ktizra m uła 3ię już wczoraj ku koń­
cowi sostała jeszcze ocuroczona do portiedidał-' 
ku, a to celem przes^idhsuuą 'eazcze jednego 
ma,ącegc się pow ółać świadka

PRZEDSTAWICIEL W Ł A D Z Y  UKRAIŃSK. 
PRZED SąDEIM.

L w ów . 26. czerw ca.
Dnta 19. maja od b iła  się przed tut. try­

bunatem pod p^zewodbAnwem r. Necbaya roz­
prawa przecM do b, austr. sędziemu powiato­
wemu w Przemyślu, Teodorow i Nowinie Gi- 
szmysikiemu,, ' oskajpżoneimi o zbrodnię •gwałtu 
publicznego z par. 87. W  „Gazecie Porannej" 
7 dnia 20. maja podpiliśmy dokładnie zarzuty, 
wyszczególnione v ' akcie oskarżenia. Roztrra- 
wę wówoząfc odiroc.rono w  celu powołarća 
świadków, za poda oych prr,ez oskarżonego.

W czorai ytrzed trybunałem pod przewod­
nictwem r. Nodbaya odbyła sic ponownie roz­
prawą ; po przesłuchaniu świadLów oraz no 
w.v’w'odac!i prokuratora i obrońcy, trybunał 
w\d>ał w yrok uwa^wajfi.cy o.-k. od winy i kary.

Osk iriżaił ętrók. Bi-znb, ononaił aow  dr. 
urek:.

Z PRZEMVSKIEGO SADU W OJSK.

Gulińskim izbiegU 28 listopada 1920 z tu* 
więzienia śledczego, poczem  w zamiarze raJ 
bankowym następnej nocy. uzbrojeni w  kai a-l 
biny, wybrali się za miasto. P o  drodze pnzy ’ 
siedli się na w óz, do wracających do domu 
Feświa' \tfoltmana i Jędrzeja Kurasza. Ktody 
ujechali załecf^to $$pć| kilometrów, zeskoczyli 
sprawcy z wozu i zatrzjTnąwszy’ konie, ao- 
konaii na osobie Wołimaina rabunku, zatier?- 
jląc imu zegarek i gotów kę w Icwocie 300 mk., 
poczem Dub-TtlM strze1 ił do i&fgM mn ąc go 
w szyję, wskutek czego W rfimau odnSósł 
ciężkie uszkodzenie ciału. Za ozyn ten odpo­
wiadał Dubióski jeszcze w hitym 1921 i zu- 
stal zasadzony na lfl lat ciężkiego obostrzo­
nego wiyzjenia. Bękarski za!ś w mSrdzyczasic 
zbiegł, SdiiATtany ponownie stanął w cznrił 
przed tutęjszcTn sądem w osk ow y m  pod prze- 

| wodnictwem  mjr. dr OkScha i został skaza- 
!ny przy iiWzg^iędnienSii łagodzących oJ oltozro- 
ści na 4 lata ciężilrfego obostrzonego więziema: 
Oskarżał kpt. dr. Michalski, bronił dr. SeUeta,

U SIŁOW a NE m o r d e r s t w o .
Przemyśl, 25 czerw ca.

Dnia 24 kwietnia 1921 szer. Kazimierz 
Lachowski uderzj'! klkafk^otu-e w  głow ę w 
zamiarze m orderczym Michała Gałnsrikę, go- 
?l>;xiarza w Grodzisku zabrawszy mu poprze­
dnio gwai tem 2700 mk., iskry te pod koszulą 
Ponieważ w ciągu rozpraw y prokurator zm ie­
nił oskarżenie w  ktenunktu zbrotłni ra-but.ku, 
przeto rozprawę odroc zono.

Przcm yś1!, 25. czerwca. 
ZBRODNIA R a b u n k u .

Dezerterzy Fdik.s Bękar.ski wraz z N-

Panna do asystencji do zakład”  dentj styc-.nago rcatn- 
nie przyjęta. Zglosznnła do Piara Oj^ oszoń S. Srko 
lowatciego i Ski, JijieM ońska 7. 17987

Steni»xrafistk& polsko-niemiecka pisząca baedzo bl«- 
gl* na maszynie, poszukiw-.na. Z^ioscenia pod ,Zdcl- 
aa*, do Błnra ajłoszeń Sokołowsk' sjj »J J«gr.:llońs«, 7.

12933

I
M I& S Z K A K ł^  S X i .J » #

Poldj z całjdzi^nnejn utrzymaniem dla L zamożnych 
osób, Gkóls. ie j«  4, I. p. (boczna Mm rskiej) 12985

4 fronto-a pokoje z 2 kuchniami Otz k om fcrlj w 
śródmieecili ^dobrze p^dziełne na 2 mieszkania po 2 
pot- >je z kuchnią) zamj -i-ą na mieszkania z komter- 
tem, składające sią z 3 pokoi i kuęntii. Zgłoszenia: 
.Jotirenk * ul. Trzeciego ^laja 11, II. p.

I fy ra jtn ę  pokój, kuchnią, Giinnn-N -varyu, pół godziny 
'cclt4ą ud Lwowa. Wiadomość ul. Snopkowska I 37, 
S.ichrrds. 12975

U l  W ynajęc'a w Brznchowicach willa .Ballada*, 4 po­
koje 7. kni '-nią, umeblowane. Wiadomość, Lwów. Sa­
piehy 23, H p., drzwi 5. 17997

I
Z Q L 3 0 0  — Z ^ A L E Z ^ N O 1

ŻT8t"VtOtiO surzypue w tramwain Ł D. Oddawcy 
4000 Mk., p. Bańkowski Lw ów —Zniesienie. 12983

i m m z E P - i ,  m m s m a

K upi* w llą wa Lwowia. /.głoszenia ul, Ką.ik 20 1. p 
na prawo, od  godz 3—5. 12UU

K sfry  p jd r d t f l*  tanio dl sprzadania. Zgłoszenia: .Ju­
trzenka*, ul, Trzeciego Maja 11, II. p.

" m in  nożne
tarni!sov rakiety i zapasowe dosze poi ica IAK ÓB 

ROSEKSpANM, L w ó w , Akademicka 26. 12783

in id ilM itis  iiitii! ?! irni!
p o s iu k u fa

tfo ^ organ lzou ian ia  I p row a ­
dzenia d r a l a  sfa^ysfyeznegD . 
z  d łu ż szą  praiifyH ą w  dz ia le  
m aieria iiiioi fe ch n iczn y eb .

Z g ło s z e n ia  z od p isa m i św ia d e c tw  n a d sy ła ć  n a le ż y  p o d  szy frą  „ S t a -  
t . y s t y R a “ w z g łę d n :e  , M a t e  r y a ł y  t e c h n i c z n o ” d o  B iu ra  o g ło s z e ń  

A l o j z e g o  J a c o b i e g o  w e  L w o w ;e —  u l. S o k o ła  4 . 1L995

U R Z Ę D N I K A  
mi 'U RZĘD N IK A

Wieltcie przeds*ębiorstwo budowlane
poszukuje do natych-nia? owetjo wstępieria

w r b I t a . T c * .  & : « i i C < ł e h t d ’ »
do biura a rcB lIfO łilO a iC Z tia ^ a  do wykonania 
większych proiekt iw, zupełnie samodzielnych 

H l e r o t f c n P h ó w  b u c ' o w y
* n i F n t e ‘ rJ n F  %  b u d ^ l k z K C h .
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne sHv. — 
Oferty z podaniem warunków pod „Sam odzielny11 
do Biura Ogłoszeń S. Sokołowskiego i S-ki 

Lwów, ul. Jagiellońska 7. 12988

C Z A S  jś?

W O D Y
S, V 1 T A ^

w P A S T V L E A O H

„WITA
f f l  i l i f i l l l i l  i

Krad6w, ilyneK 1. 22.  
L w ó w ,  L i s t o p a d a  7 2 .

Orzeźwiająca woda w  kapsułkach na w zór G ieseh tb lera f
m r  PłJWs I w domu B w podróży \
t  Ą  E  A  J  C  !  E  w  l o k a l a c h  * | ji,

f  -Tt-x a .“ BiLSSIittblera w Kap^nldasii.
Prócz tego wyrabia pastylki zastę raj.c® wody:

F R A N C I S Z K Ą  J Ó Z E F A  
& &  A P E 3 I M T A  j& jfr
. H  u  n y  t :  d l  j r  a f c A - n o s .

i t. d. polecone przez powagi naukowe. 1 !8ld
U e nabycia tjiko w • i ‘.enj ..a i droguei yacC

Maidadcai JSpóHd ócyM w. fawnlcza, . Redakt-. uacuLif Dr. ROUET B_.T> ji LA. ZâępcJi f«daktor« nacz. JES2Y KCtiAKSî
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